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- Przez roskaz d z i e n n y  C e s a r s k i  z  dnia 17 b .  m. Po­
rucznik pu łku  Feldmarszałka xcia Wellingtona A lexan- 
drowicz mianowany Adjutanlem placu w Suwałkach.

—  Włościanie Rzeczywistego Radcy Tajnego hrabi 
Rumiancow, w liczbie 2 3 2  dusz, których on, wraz z ich 
zonami i dziećmi, za zgodzeniem się N. C e s a r z a  Jm c i ,  
wyzwolił od poddaństwa, między innemi oznakami swej 
wdzięczności, w celu uwiecznienia znakomitych czynów 
zeszłego Feldmarszałka hrabi Rum iancowa-Zadunajskiego , 
któremu wieś, gdzie mieszkają, zwana Kajnardżi dostała 
się z daru  N. C e s a r z o w e j  K a t a r z y n y  11, zobowiązali 
się wypłacać corocznie na utrzymanie sześciu inwalidów, 
po sto rubli na każdego.

—- Oficerowie i żołnierze wojsk Pruskich, składający 
oddział przeznaczony przez Króla Jmci Pińskiego do 
uczestniczenia w obrzędzie odkrycia Pomnika C e s a r z a  

A l e x a n d r a  1, przybyli na statku parowym do tutejszej 
stolicy. Umieszczamy tu przekład roskazu dziennego, któ­
ry Król Jmó s tej okoliczności wydał: 

n 7 .a  Najwyższym J. K. Mości roskazem:
"Podobało się N. C e s a r z o w i  M i k o ł a j o w i  wznieść 

w Petersburgu pomnik, przeznaczony na uwiecznienie pa­
miętnego panowania Brata J e g o  i poprzednika C e s a r z a  

A l e x a n d r a  I i zdziałanego w tern panowaniu sławnego 
wyzwolenia Rossyi i całej uciśnionej Europy .»

"Wspomniawszy na bitny udział i znakomite czyny 
wojska Pruskiego w czasie wojny 1 8 1 3 ,  1 8 1 4  i 1815  
roku, za panowania C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  ku oswodze- 
niu Europy przedsięwziętej, —  wspomniawszy na łaskawą 
i trwałą przychylność tego M o n a r c h y  d l a  wojska Prus­
kiego, ścisłe przymierze, wzajemny szacunek i koleżeństwo 
broni, łączące wojska Rossyjskie s Pruskiemi, N. C e s a r z

M i k o ł a j  raczył wynurzyć życzenie, iżby Pruskie wojsko 
miało uczęstniclwo w uroczystem poświęceniu tego pom ­
nika."

"Jego Królewska Mość, skwapliwie odpowiadając te m u  
żądaniu, z radością uprzedził one i raczył Najwyżej ros- 
kazać, iżby ze wszystkich pułków gwardyi i s pu łku  ki- 
rysyerów, noszącego imię C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y i ,  

wybrano po kilku żołnierzy, którzy, jako reprezentanci 
całej Pruskiej armii,  obecni być mają przy odkryciu w 
Petersburgu A  lex  and rows kić go obelisku.»

"W ybór padł wyłącznie na wojowników, którzy należe­
li do pamiętnych wypraw od 1813  do 1 8 1 3  roku, i 
szczególniej na tych, których męztwo i waleczność odzna­
czone zostały tak przez Króla Jmci Pruskiego, jako i 
przez C e s a r z a  Wszech Rossyj.u

"Oni puszczą się w podróż do Petersburga pod yvodzą 
J. K. M. Xięcia Wilhelma Pruskiego, (Królewicza), ażeby 
tam, w zaskutecznieniu żądania C e s a r z a  J m c i  M i k o ­

ł a j a ,  łącznie z walecznemi J e g o  wojskami, raz. jesz­
cze, w imieniu całej Pruskiej armii, oddać cześć pa­
miątce C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  tudzież, ażeby uczęstuict- 
wem w lej uroczystości i wspomnieniem sławnych czynów, 
dopełnionych, za Bożą pomocą, przez zastępy obu Mo­
carstw, ścisłej spoić sojusz zobopoluego szacunku i przy­
jaźni, zawarty między niemi przez ich M o n a r c h ó w  i  

nierozerwanie oba wojska łączący',"
—  Komissya likwidacyjna Podolska ogłasza, że, yvedług 

nowootrzy mauych wiadomości, uległy konfiskacie majątki 
dy misyonowanego porucznika Karola Jagełowicza  i Cho­
rążego Petersburskiego pułku ułanów Pawła Pomdrnac- 
kieg.o.

Komissya likwidacyjna Kijoyvska ogłasza, że podobnież 
na nowo teraz zostały skonliskoyvane majątki powstańców: 
1) Obywatelskiego syna Ad61 fą Sągajłly:., w poyv. Mach- 
nowieckim, w ieś Pikowce, która mu się dostała po śmier­
ci ob. Filipowskiego, dusz 18, i we wsi Gluchowcach 
niedzielnych z bratem 19 dusz— i 2) Józela Zeuona K e j -  
zera, w pow. Czehryńskim, we wsi Kopiejczynej, dusz 
1 2 2  niedzielnych ze spadkobiercami Ignacego Keyzera.

Komissye te wzywają wierzycieli i dłużników pomie- 
nionych osób, tżlTy stawili się w przepisanych zakresach.

—  Do 3  Departamentu Rządzącego Senatu weszły na­
stępne sprawy appelacyjne: 1) z gub. Podolskiej, xiędza
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Szymona Sleci/iskiego  ze starozak. W olfem  Kopelowiczem 
Bernerem;— s tejże gub., baronów Diebitsch z oby w. Stru-  
tjńskiem i o winy pieniężne i expensa;— s tejże gub., spad­
kobierców m ajora Czeryea s Czerjcatni o  spadek;— s tej­
że gub., Doktora Deurbana z ob. Jaroszyńskim , o  pie­
niężne pretensye;— z W itebskiej gub., szlachty: Aloizego 
Rodziewicza  z ob. Konstancyą Rodziewiczówą  o spadek;—  
z  Grodzieńskiej gub., hrabiny Zamojskiej, z ob. Spinka­
mi o sum m y; — s tejże gub., szlachty: Mokrzeckich s Są- 
gaj tłam i i innemi, o pretensye pieniężne;— z gub. W ileń­
skiej o pretensyi pieniężnej obyw. Grudzińskiego  do klasz­
toru XX. Trynitarzy W ileńskich.

—  Do Petersburga p r z y b y l i :  14 b. m ., z Rvgi,.
tameczny W ojenny gubernator Jenerał-porucznik baron 
vori-der Pa/den; z W itebska, dym . Rotm istrz Zbrożek; 
z W iloa, Dyrektor tam ecznego Gbserw atoryum  S ła w iń ­
ski. W y j e c h a l i :  tegoż dnia, do  K ijowa, Adwokat
W ileńskiego pow iat sądu Bielski; do W ilna, Asesor ta­
mecznej Izby Skarbowej Asesor Kol. Moszkow.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa  2 5  Sierpnia. JO. Feldm arszałek xiążę W a r­

szawski, Namiestnik w Królestwie Polskrem , w yjechał do 
Petersburga. W  czasie jego nieobecności prezydowae bę­
dzie w Radzie Administracyjnej JW . Jenerał-adjntant Rau- 
tenstrauch, a dowodztwo wojska, będącego w Królestw ie, 
objął JW . Jenerał-adjutant, Dowodzca korpusu, Rudiger.

N. C e s a r z  i K r ó l  Jm ć  raczył przeznaczyć Jenerał- 
adjutanta, Jenerał-porucznika Pankratjew 1, Członka Rady 
S tanu i R ady Administracyjnej Królestwa Polskiego, na 
prezydującego w Radzie S tanu, na przypadek wydarzyć 
się mogącej w ciągu drugiego półrocza roku bieżącego 
nieobecności Namiestnika tego Królestwa. (D z. P.)

kbymyśct 2cujr<mtc2tw,
Londyn, 2 2  Sierpnia. Dzienniki tutejsze napełnione są 

szczegółami powrotu Królowej, która przybyła 2 0  b. m. 
do W oolwich. Królowa odjechała z M oguncji 17 b. m.
0 4ey zrana, na statku parow ym  Hottenderskim Louis, 
m inęła Coblentz, Koloniją i D usseldorf nie zatrzym ując 
się, i ciągnęła tak podróż swoję aż do m orza, gdzie 
czekał ją , w Helvetsluys, własny jej statek parowy. Rocz­
nicę urodzin K rólew skich obchodzono 21  b. m. w 
W indsor.

—  Na ostatnie'm posiedzeniu parlam entu, w dniu jego 
zamknięcia, po ukończeniu m owy Króla Jm ci, lord K an­
clerz oznajmił zebranym  członkom  izby parów  i izby niż­
szej , iż parlam ent zostaje odroczonym  do dnia 2 5  
W rześnia.

—  Sir G. Grey, synowiec byłego pierwszego m inistra, 
przyjął obowiązek podsekretarza stanu w wydziale woj­
ny, na miejscu P . Shaw Lefcvre, mianowanego jednym  
s komisarzy centralnego hióra zarządu ubogich.

—  W ed ług  ostatnich wiadomości s Portugalii, don 
P edro  z m ałżonką swoją i doną M arya wrócili z O porto 
do  Lizbony, 7 b. m ., na statku parow ym  R oyal Tar,
1 witani byli w ystrzałam i wszystkich baleryj nadbrzeżnych 
i okrętów angielskich, francuskich i portugalskich stoją­

cych na T agu .— Deputowani do kortezów, w liczbie 121 
zostali ju ż  wszyscy obrani. M inistrowie m ają pomiędzy 
niemi 7 5  głosów, s pewnością sobie przychylnych.

—  Gazeta C o u rtie r ,  znana s przychylności ku spra­
wie don P edra, ogłasza następujące uw agi jednego s 
korrespondentów  swoich w Lizbonie.

« f  rzebaby być w Portugalii, ażeby m ieć dokładne wyo­
brażenie o nędzy panującej w tym  kraju. Nie licząc ty. 
sięcy znakomitych osób, które do największego przyszły 
ubóstwa, ulice stolicy zapełnione są mnóstwem x!ęźy i 
m nichów, żebrzących chleba, gdyż dotąd nie otrzymali 
najmniejszej części obiecanych im pens* j. Dodać jeszcze 
należy iż susze, ostatniej zimy i wiosny nieprzerwanie pa­
nujące, spraw iły tak wielki niedostatek w ody, iż mnóstwo 
ludzi i bydła usycha s  pragnienia. Rozboje i  gw ałty od- 
bywają się śród dnia na ulicach. N iedawno człowiek jeden 
z żoną swoją zam ordowany został naprzeciw hotelu lorda 
H. W alden. Pospólstwo okazuje się szczególniej surowem 
dla sług  policyjnych i wszędzie ich napada, nazywając to 
dyssekcją .— Stronnicy don M iguela poczęli wydaw ać ga­
zetę pod ty tu łem  Aguia.

W szystkie listy z Indyj-W schodnich  wyłącznie za­
jęte są  wielkim  projektem  kom unikaeyi przez morze Czer­
wone za pom ocą statków parow ych, i niewątpliwa iż przed­
sięwzięcie to zostanie do skutku doprowadzonem . Dotąd 
wszakże stają m u na przeszkodzie liczne trudności. Roz­
m aite komissye w Bom bay, Kalkucie, Delhi i Madras, są 
w ciąg łych  sporach względem m ających się przed się wziąść 
środków, i zamiast skupiania sił swoich i zapewnienia ko- 
m unikacyi jedną przynajmniej d rogą, trw onią je  na różne 
inne przedsięwzięcia. Rząd dokłada wszelkich usiłow ań dla 
przyśpieszenia tej rzeczy; zm niejszył ju ż  opłatę od listów 
od 4  do le j  rupii, pożyczył bespłatnie jeden parowy 
statek i wszedł w układy s Sułtanem  Maskat, w celu 
zakupienia części brzegów wyspy Sokotora, leżącej u wej­
ścia do  zatoki Aden, dla ustanowienia tam składu węgli 
ziem nych.— Nadto rząd zajm uje się czynnie urządzeniem 
w Indyach nowej prezydencyi, której stolicą będzie mia­
sto Agra. W szystkie zakłady d o tą d  znajdujące się w Ala- 
habad zostaną tam przeniesione, dla uczynienia miasta te­
go środkow ym  punktem  handlu i zarządu wszystkich gór- 
nych prowincyj. Sądzą, iż jenerałny rządca, po  mianowa­
niu miejscowego rządcy w Bengalu, większą część czasu 
mieszkać będzie w Agra, dla bliższego naglądanin północ­
nych gran ie , ku którym  się coraz bardziej polityczna uwa­
ga rządu zwraca. Usiłowania lorda W . Bentinck o  obu­
dzenie w krajow cach ducha przedsięw zięć i stowarzyszeń, 
poczynają wreszcie przynosić owoce. P o  wiciu miastacli 
bogatsi m ahom etanie i indowie otworzyli składkę dla u- 
rządzenia drog na sposob europejski. X iążęta i zamożna 
szlachta zakłada wiele szkół, gdzie ile m ożności starają 
się o nauczycieli angielskiego języka. Rudshah prowincji 
Sattarach jkrolik M ahrattów , którego anglicy w 1 8 1 9 , po 
upadku panowania Peischw a, znowu na tron jego ojców 
przy wrócili) sprow adził niedawno do Sattarach prassę li­
tograficzną z Bom baj, dla zaopatrywania szkół swoich w 
xiązki. Inny s xiążąt M ahrackich, Appa Sahib, mający 
znaczne posiadłości w D ekanie, u rządził jeszcze przed 
trzem a laty prassę litograficzną w swojem mieście Sangli, 
i w ydrukow ał tam że znaczną liczbę x iąg  Snnskryckich, 
ktorem i opatruje szkoły brahm inów. Szerzenie się takie 
sztuki drukarskiej jest rzeczą wielkiej wagi dla Indyj, 
gdyż pom nożenie się za jej pom ocą liczby xiąg, najdzie!-
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ęiejszym jest środkiem skrócenia czasu nauki. Przy teraź­
niejszej metodzie szkolnej, równie u mahometan jak i u 
braminów, uczniowie spędzają Większą część  życia na na­
byciu nauk początkowych: kurs grammatyki w wyższych  
szkołach w Benares trwa lat 2 ;  kurs w ym ow y najmniej 
lat 2 0 ,  i tyleż prawie w szkołach inahornetaóskich zaj­
muje nauka arabskiej grammatyki i komentarzy kora nu. 
Łatwo się dom yślić  iż człowiek, który podobny kurs od­
był, nie może m ieć  żadnych innych wyobrażeń, wyjąwszy 
przedmioty, którym cały czas młodości pośw ięci ł,  i nie 
ma ani czasu, ani chęci, na nabycie wiadomości postron­
nych. To jest właśnie przyczyną, dla czego narody wschod­
nie, doszedłszy pewnego stopnia oświaty, zostają na nim; 
i lo się też w łaśnie  działo w Europie przed odkryciem  
sztuki drukarskiej. Trudności jakie przedstawuje kopijowa- 
liie rękopisów, ich rzadkość i wysoka cena, Zawsze były  
niezłomną zaporą do szerzenia się nauk. Jakoż, rząd an­
gielski oddawna m iał lo na uwadze i sam o g ło s i ł  dru­
kiem wiele najważniejszych dzieł , po szkołach Indyjskich 
używanych.

—  19  b. m . xiążę Talleyrand wyjechał stąd do Francyh
—  Z dzienników otrzymanych s Kalkutty, dowiaduje­

my się o  wzięciu Mokki przez 4 0 , 0 0 0  beduinów, po d łu ­
gim Oporze Ze strony 6 0 0  tnrków, którzy składali jej za­
łogę, i s których tylko 1 2 0  ratowało się ucieczką ha je­
den z okrętów Kompanii Wsehódnio-Indyjskiej. W  ich 
liczbie znajdował się też były rządca tego miasta. Miasto 
lo wydane było na rabunek przez trzy dni i popełniono  
najokropniejsze nadużycia; Ocalały tylko osoby i majątki 
tych, którzy się u  agenta angielskiego schronili.

Paryż 2 0  Sierpnia. 1 6  b. m ., o południu, Król przy­
jął wielką deputacyą izby deputowanych, która złożyła  
mu adress odpowiedzi na jego m ow ę. —  Postanowienie  
Królewskie o odroczeniu izb do 2 9  Grudnia (1 )  złożone zos­
tało izbie parów przez ministra wojny, ministra spraw 
■/agi'., ministra marynarki i kanclerza, który je odczytał. 
1/hie deputowanych zakomunikowali je ministrowie spraw  
Wewnętrznych, skarbu, handlu i oświecenia.

—  Pani Zumalacareguy przesłała jenerałowi Hąrispe 
jiroleslacyą przeciw Zatrzymaniu jej w Bayonuie i olrzy- 
tnała roskaż udania się do Bordeaux.

—- Ostatniej niedzieli, 1 7  b. n i. ,  w d. przeznaczonym 
łia puszczenie Ogronmego balonu, na który wsiąść miało  
17 osób, dla czynienia rozmaitych fizycznych i meteoro­
logicznych postrzeżeń njezliczone tłumy ciekawych zebrały 
Się były na marsowem polu. Cała noc zetzla na przygo­
towaniach, i ogromna ta machina przybyła na plac o 9 ej 
zrana. LoCż, o 9 ej, gdy Wszystko stanęło już w goto­
wości, balon zerwał bngle wszystkie I i iły, któremi był 
Utrzymywany, podniosł się sam w górę, i pękł z wiel­
kim bukiem pO nad drzewami otaCzającemi Marsowe po­
le ze strony Vatigirard.— (J2) Rozjątrzone zawodem swych

(1) 1'izez o m y łk ę , w  przesz łym  V  T y g o d . w y d ru k o w an o , ze  n ie  
F rancusk ie , lecz  H isz p ań sk ie  iz b y , z o s ta ły  od ro czo n e  d o  20 
G iiid  nia.

(2) O ddaw na juz w szystk ie  P a ry sk ie  d z ien n ik i b rz m ia ły  zapow ie- 
dzen iam i tej o lb rzym iej napo w ie trzn e j w y p raw y , k tó ra m iała 
p rzew y ższy ć 'w szy stk o , cokolw iek  d o tą d  w id z ian o  ł  p rzyn ieść ' 
n iez liczo n e  d la  nauk  f iz y c z n y c h  ko rzyści. T y g o d n ik  n ie  spie­
sz y ł się s p ow ierzen iem  ty c h  szum nych  ob w ieszczeń  i c z e k a ł  
ko ń ca . T e raz  podaje  go  d o  w iadom bs'ci sw o ich  C zyte ln ików , 
".daje się  że K rasick i w ieszczym  d u ch em  o  ty m  b a lo n ie  p o ­
w iedział:

' i .................. i p ęk n ą ł na p ro g u .
G dzie n a d to  p rzy g o to w ań , tam  n ic  ż dyalogu .n

nadziei pospolstwo, rozszarpało go na sztuki i szczątkami 
jego naładowano kilka wozów. Zapewniają wszakże iż 
przedsiębiercy nie zrzekli się dla tego swego projektu. P. 
Lennox, g ło w a  przedsięwzięcia, pisał do wydawcy gazety 
Messager iż przewidział b y ł  całą ważność skutków, jakie 
otrzymać można z balonu urządzonego na wielką skalę 
i ze  rachuby jego przeszły nawet wszelkie oczekiwanie) 
gdyz balon okazał się do tego stopnia silnym iż pozry­
wał wszystkie liny i omal nie wyniósł na powietrze  
wszystkich ludzi którzy usiłowali go przytrzymać. (!)
... W e M ug wiadomości z Hiszpanii, minister sprawie­

dliwości z ło ży ł  izbie prokuradorów projekt prawa wzglę­
dem wyłączenia don Karlosa s całą jego  rodziną od na­
stępstwa Hiszpańskiego tronu. Projekt ten, ze znacznym 
zbiorem dokumentów, zawierających całą korrCspónden- 
cyą infanta s KróloWą-Regentką i jej ministrami, w przed­
miocie jego praw do tronu, oddany został pod r o z w a g  
szczególnej komissyi. T enże  minister z łoży ł izbie projekt 
ułożenia nowego kodexu kryminalnego.

, Jenerał Rodil Wydał w Pampelunie 5  b. m. wyrok 
którym nakazuje najsurowsze środki w celu powstrzymania’ 
coraz szerzącego się powstania. Oto są g łów ne jego prze­
pisy: 1) Każda osoba, zostająca w  szeregach rokoszan 
jakiegokolwiek byłaby stanu i stopnia, natychmiast po’ 
schwytaniu ma być rozstrzelaną. 2) Ci którż/by powstań­
com  dostarczali broni, lub jakiemikólwiek Środki ich przed­
sięwzięcia wspierali, mają być rozstrzelani. 3 )  Dowoź ż y w ­
ności i lekarstw do miejsc ogłoszonych za zostające" w  
stanie oblężenia, również jest zabronionym. Wozy i konie 
ulegają konfiskacie. 4 )  W szyscy którżyby wezwania pow­
stańców słuchali, będą rozstrzelani, chociażby się jeszcze  
z nim, nie połączyli. 5 )  W szyscy ułatwiający" powstańcom
koitespondencyą lub służący za szpiegów, będą rozstrze­
lani, me przyjmując za w ym ów k ę, iż czynili to z roskażu 
jakiegokolwiek urzędu. 6) Ci którżyby się za zbliżeniem  
wojsk Królowej Jmci oddalali, tracą rta skarb majątki. 7)  
Urzędy . osoby, których okrąg zostaje przez jakąkolwiek  
bandę powstańców zajęty, powinny o tem niezwłocznie  
swoję wojskową i Cywilną zwierzchność uwiadomić pod 
obawą ciężkich win pieniężnych. 8 )  Za wszelkie kontry- 
buCye, wybrane W jak im kolw iek  miejscu na stronnikach 
Królowej, odpowiadają Zamieszkali w  okolicy legitymiści.  
9) Krewni w drugim stopniu osób, należących °do pow ­
stania, ulegają wygnaniu s kraju, do którego nie ln o c rą  
wrócić, dopóki pierwsi prawej zwierzchności nie uznają.

Berlin 2 5  Sierpnia. 2 3  b. m. Król Jm ć wyjechał stąd 
do Stettynu, skąd uda się do Swinemunde, a stamtąd  
na statku Cesarskim rossyjskim lzoras do Królewca, dla 
znajdowania się na manewrach wojskowych, mających się 
rospocząć w okolicy tegó miasta w dniu 3 0  b. m . X iążę  
Mienszikow, naczelnik g łów nego Sztabu rossyjskiej mary­
narki, wyjechał do Śztetlynu 2 2  t. m .

BrUoćella 2 1  Sierpnia. Nadzwyczajne su m m y , żądane  
przez ministra wojny, uchwalone zostały w izbie reprezen­
tantów 1 5  b. m ., Większością 1 8  przeciw 1 g ło so w i___
14go  sessya izb zam kniętą została m ow ą od tronu, którą 
odczytał minister Spraw w ew nętrznych.

Triest 11 Sierpnia. Otrzymano tu właśnie z Alexan- 
dryi wiadomość o wybuchnięciu groźnego  powstania w  gór­
nym Egypcie, Co .znagjiło Mehemela-Ali do udania się 
W tę stronę. Okoliczność ta wstrzyma zapewne uzbroje­
niu wyprawy gotowanej, na usilne nalegania Ibrahima
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paszy, d o  Syryi. S ąd zą  iż w  samej naw et A lexandry i l ę ­
kać  się na leży  rokoszu, skoroby się ty lko  wojsko r e g u -  
lan ie  z niej odda li ło .

Konstantynopol 2 9  Pipcct. A hm edż i  Mustafa Reszid- 
Bey E lfendi ,  m ianow any posłem nadzwyczajnym do  F ra n ­
c j i ,  w y jech a ł  stąd 2 5  b. m . na  W ie d e ń  do  P a ry ża .

—  Marszałek M arm ont m ia ł  zawczora posłuchan ie  u  
S u łta n a  Jm ci,  który p rz y ją ł  go  najuprzejm iej i u d a ro w a ł  
b og a tą  tabakierą, ozdob ną  brylantam i. Z am ie rza  on  
u d a ć  się temi dniam i d o  liro ussy , a  s tam tąd  do  Syryi i 
E gyp tu .

O b r a z  F r a n c y i , p o d ł u g  j e j  p r o w i n c y L

(Próba zastosowania geografii do His tor pi) 
p rzez  M i c h e l e t .  (*)

Najdawniejsza córka  M onarchii,  B re tan i ja ,  prówincya 
C eltycka, najpierwej zw raca naszę u w ag ę .  O d  niej p rze­
chodzim y do  daw nych  spó łzawodników  C e ltó w , d o  Bas­
ków czyli I be rów, którzy tak ifporczywie w górach  swo­
ich  pozostali, jak Celtowie w  sw oich  lasach i b io tach; 
p o te m  ud am y  się ku k ra jo m ,  k tórych  lu d n o ś ć  przez 
R zym sk ie  i G erm ańskie  zdobycze została  zm ąco ną ;  a tak, 
zarazem  i w przestrzeni i W czasie p o su w ając  się, przej­
dziemy geografiją w chronologicznym porządku.

D uch Bretanii jes t up a r ty ,  ślepy d u c h  najzaciętszego 
o p o ru ,  najśmielszego przeciwienia  się: do w o dem  tego jest 
M oreau ,  przeciwnik B onapartego, a jeszcze widoczniej oka­
zuje  się W filozofii i l i teraturze B re tan .  P e lag ius  ze stoic­
k ą  duszą  w C hrześciaństwie, m ia ł  nas tępcam i A belarda  
i Dekarta. W szyscy  trzej nadali now y pęd  filozofii swo­
je g o  wieku: a jednak ,  w Dekarc ie  naw et,  lekceważenie
faktów, history! i języków pokazuje dow odnie ,  iż ta n ie ­
podległa  g łow a, co  n au k ę  i psychologiją  u g ru n to w a ła  i 
tak daleko  od su nę ła  g ran ice  m a tem atyk i ,  pos iadała  więcej 
c iągłej dzielności, niż obszernego ta lentu.

T e n  du c h  o p o ru  w łaściw y B re tanom  spraw dził  się i w 
ostatnim i w naszym w ieku ,  na  dw óch  na pozor sobie 
p rzeciwnych faktach. T a ż  sam a  okolica tej p ro w in c j i  (St. 
Mało, DinaU i St.  B rieux) ,  co za L u d w ik a  X V  wydała 
scep tyków  D uclos ,  M aupertu is  i L a  Metherie , za dni na­
szych d a ła  katolicyzmowi poetę i m ów cę: Chateaubriand  
i L a  Mennais.

P o ito u ,  które po d rug ie j  stronie L o ary ,  naprzeciw B re­
tanii i Anjou w idzim y, jes t  krajem z różnych pierwiastków 
złożonym , lecz nie  zm ieszanym . T rzy  bardzo różne  lu d ­
nośc i mieszkają w e trzech oddzie lnych  p a sm ach ,  od pó ł­
nocy na po łudn ie  b ieżących . S tąd  pochodzą  uderza jące  
sprzeczności w his toryi tej prowincyi. P o i to u  jes t ognis­
k iem  K alw lnizm u w szesnastym  w ie k u ,  powiększa wojska

*) J e s t  to  w y ją tek  z now ej « l h i s t o r y i  F r a n c y i ®  P. M ic h e le t, 
k tó re j d ru k  W ro k u  b ieżący m  ro sp o czą ł s ię . U m ieszczone w 
ro z m a ity c h  p ism ach  recen zy e , u c z y n iły  to  d z ie ło  n a d e r  g łos'nem , 
po licza jąc  j e  d o  n acze ln y c h  p rac  h is to ry c z n y c h  naszego Czasu. 
W in n iśm y  o s trz e d ż , iż d la  b rak u  o ry g in a łu , ro z d z ia ł n in ie jszy  
p rz e ło ż o n y  zo s ta ł z W yciągu og ło szo n eg o  w magctzih J. d. Lit­
ter atur d. Auslandes.

C oligny i  usiłuje Wznieść protestantską rzeczpospolitę; 
s Poitou  takoż  za dn i  naszych wychodzi katolicka i ro- 
ja l is tow ska oppozycya W an d e i .  P ie rw sza  epoka należy 
w y łączn ie  do m ieszkańców  b rzegó w , d ru g a  szczególnie 
d o  Bocage. Obie jednak  s tychże  sam ych  w ychodzą po­
czątków , k tórych fo rm ą  ty lko by ł protestantski kalwinizm 
i katolicki rojalizm, to  jes t  z niepow ściągnionego przeci­
wienia się cen tra ln em u  rządowi.

U c ho w u jąc  mieszaninę R zym skiego  i zwyczajowego 
p raw a,  posyłając swoich praw ników  na północ , a truba­
d u ró w  na po łu d n ie ,  Po itou ,  jak jego Meluzyne, jes t zleu- 
kiem różnych na tu r :  pó łkobie ty , pó łw ęża. W  ty m  właś­
nie k ra ju  takich  niezgodności, w  kra ju  w ie lb łądów  i ga­
dzin, dziwny ten m y tu s  m u s ia ł  się w yrodzić .

T a k  zmieszany cha rak te r  nic d a ł  nic nigdy dokonać: 
wszystko tu  ty lko zaczęte: dawniej s tare  miasto  Rzymskie 
Poitiers, teraz pus tkam i stojące, było z Arles i Lyonem 
pierwszą ch rześc iańską  szkołą  Gallów. St.  Hilaire brał 
ud z ia ł  w relig ijnych sporach Atanaziusa. Ostatni blask ła ­
cińskiej poezyi zajaśniał w  F o r tu n a c ie  w Poitiers: zorza 
nowej poezyi tu  weszła w dw unastym  wieku. W ilh e lm  III 
jest p ierw szym  tru b a d u re m ;  o  n im  to m ó w i jed en  z daw­
nych pisarzy: «był d o b ry m  t ru b a d u re m ,  do b ry m  rycerzem  
i d łu g o  chodził  po świecie, zw odząc  damy.® W  ówczas 
P o itou ,  zdaje s ię ,  b y ło  krajem w olnego  myślen ia .  Gilbert 
de  la P orin ,  u rodzony  w Poitiers ,  B iskup  tego miasta i 
kolega A bela rda  w szkole C hartres ,  uczy ł z ró w n ą ż  co i 
tam ten  śm ia łośc ią ,  by ł  jak  tam ten  przez Sw. Bernarda 
naganiany, lecz nie u p a r ł  się tak przy  sw'oich badaniach 
jak ów Logik  Bretański. Poitou  do lne , raz po łączone z 
M onarchiją ,  u leg ło  o g ó lnem u  ru ch ow i F rancy i .  Fontenay 
wydało  wielkich praw ników : T ira q u e a u ,  Besty, Brissona; 
szlachta Poitou w ydała  b iegłych dw oraków , jako  Thouars, 
M ortemart,  Meilleraje, Maule'on. Największy poli tyk i naj­
popularniejszy pisarz F rancy i obaj n a leż ą  d o  zachodniego 
Poitou: R ichel ieu  i Volta ire ; ostatni , lu bo  ro dem  s Pary ­
ża, pochodz ił  s familii s Parthena i.

Szybko przeb ieżym y p row in cyą  L im u zyń sk ą ,  ten kraj 
w yniosły , z im ny, dżdżysty, i tak w rzeki obfity. Piękne 
jego  granitowe wzgórza, wielkie kasztanowe lasy, hodują 
zacny, lecz ciężlu ród ludzi ,  d la  b raku  tęgości w charak­
terze lękliwy i niezręczny. M ieszkańcy dolnej krainy ina­
czej się m ają :  ju ż  w nich w idać  u m y s ł  ru ch aw y  i oży­
wiony po łu dn io w có w . Im iona  Segura ,  St. A u la i r e ,  Noail- 
les, V e n tad o u r ,  P o m p ad o u r ,  a zwłaszcza T n ren n e ,  poka­
zują  dostatecznie, jak  ściśle ludzie  tego kraju trzymali się 
w ładzy centralnej i jak  wiele na tem  zyskali. Okrzyczany 
K a rd y n a ł  Dubois by ł z D rive  d e  la Gaillarde.

A u verg ne  naw iedzają  c iąg le  walczące s sobą prądy 
w ia trów , zwiększane n ierów nościam i gó r  i dolin. Kraj 
z im ny pod n iebem  ju ż  południowemu, gdzie massy lawy 
zastygły. Możnaby nazw ać  m ieszkańców  lu d e m  południo­
w y m ,  co, obwiany p ó łno cnem i wiatry, krzepnie  pod tem 
o b c e m  n iebem .

Ich wino jes t  cierpkie  i se'r gorzki, jak dzikie zioła, któ­
ry ch  sok zawiera. B arw a czerw ona ,  dzikim ulub iona, i u 
nich m a  p ierwszeństw o. W ię c e j  pracow ici niż  przemyślni, 
dobrze sobie poczynają ,  że  w ych od zą  ze swoich gór,  do 
których w raca ją  nie bez p ien iędzy ,  lecz bez now ych  wyo­
b rażeń ;  nie m ożna jednak tym  ludziom  o d m ó w ić  rzeczy­
wistej energii,  gorzkiej,  a naw et cierpkiej, lecz taką  moc, 
jak zioła Kantabrskie mającej.  S ta ro ść  na nich nie działa: 
zw ażm y tylko m ło d z ień czą  czers tw ość  jej starców: Dulau-
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re, Pradta i ośm dziesiątlelniego M ontlosier, który swe- 
mi robotnikami i wszyslkiem co go otacza, k ie ru je , szcze­
pi, buduje i kiedy potrzeba now ą xiążkę przeciw partyi 
duchowieństwa lub za feudalnym  system atem  napisze, on 
co jest zarazem średnich wieków obrońcą i nieprzyja­
cielem.

Duch ten nieszykowny i sobie sam em u sprzeczny, da­
jący się widzieć w innych prowincyach średniej strefy, 
dosięga najwyższego szczytu w Auvergne. T u  są owi lo­
gicy party i Gallikańskiej, co nigdy nie wiedzieli czy są za 
czy przeciw papieżowi; kanclerz de 1’Hópital nader podej­
rzany kalohk, surowy Dornat, papiniau Jansenistów , co 
usiłował naukę prawa do chrześciaństw a sprowadzić; i 
przyjaciel jego Pascal, jedyny człowiek siednmasfego wie­
ku, co odgadł religijne przesilenie m iędzy epoką Montaig­
ne i W oltera; dusza cierpiąca, w której walka wątpienia 
z wiarą dziwnie się objawiła.

Przez Cuhors przejdźm y do wielkiej południowej doli­
ny. Stajemy w wicikiem i pustem m ieście, dajm y że w 
Tuluzie. Sądząc po dźw ięcznej mowie jej m ieszkańców, 
zda się że jesteś we W łoszech; lecz, żeby wyjść ze z łu ­
dzenia, dość przypatrzyć się tym dom om  z drzewa i ceg­
ły; szybka mowa, śm iały i żywy po .hod , również przy­
pom ną że  je ste ś  we Francyi. Dostatniejszą przynajmniej 
ludność składają Francuzi; reszta jest mieszaną, m oże 
Hiszpańskiego, lub M aurów plemienia. T u leży stara T u ­
luza, niegdyś tak pod hrabiam i i K rólam i potężna; jej 
parlam ent nadał jej zwierzchną, ledwie niezupełną w ładzę 
nad południem . Ci zaciekli praw nicy, którzy Bonifacemu 
VIII zadali cios zgotowany przez Filipa-Pięknego, często 
kosztem kaeerzy winy swoje gładzili: 4 0 0  ich przeszło 
poszło na stos w mniej niż w jednym  wieku. Później stali 
się narzędziem zemsty w ręku Richelieu: osądzili i ścię­
li Montmorency w swojej wielkiej, krw ią zbroczonej, sali.

Langwedocva jest krajem starożytnym ; zwaliska tain pod 
zwaliskami; Kamizard/.i upadli na zgliszcza Albigensów, 
Saraceni na Gotów, a pod tein i leżą zagrzebani Rzymia­
nie i Iberowie. Jest to kraj politycznej wolności i religij­
nej niewoli, więcej fanatyczny niż pobożny, i zawsze oka­
zywał silnego ducha oporu. Katolicy nawet m ają tu swój 
protestantyzm pod form ą jansenizm u. W  tej jeszcze chw i­
li odgrzebują grób Pavilloua, aby z jego popiołów goto­
wać napój, skutecznie febry leczący. Od czasów Vigilam e 
i Felixa z Urgel Pyreneje były stolicą kaeerzy. Naju- 
partszy sceptyk, który najmocniej w ierzył w w ątpienie, 
Bayle, rodem  jest s Carl at; z L im oux byli rodem  zazdroś­
ni bracia Chenier, którzy jednak nie dopuścili się, jak 
mniemano, bralobójstwa. Mamże tu  jeszcze wymieniać 
owego aktora s Carcassone, chciw ego krwi dowcipnisia, 
Fabre d ’Eglantine? Nie można tutejszym mieszkańcom 
odmówić żywości, dzielności morderczej i tragicznej 
gwałtowności, łlisto rya Nimes jest jakby c iąg łą walką 
byków.

Nie rozróżniono dość jeszcze żelaznego dueha Langwe- 
docyi od lekkości Guyenne i burzliwości Prowancyi: a jed­
nak taka zachodzi różnica między Langwedocyą i G uven- 
ną, jaka między M ontagnardami a Girondistam i, między 
Fabre a Barnave, między upajającem  winem Lunelu a 
winem Bordeaux. W  Langwedocyi wiara jest mocna, da­
leka od tolerancyi, często okrutna, taką też jest i niewia­
ra; Guyenne przeciwnie, ojczyzna Montaigne i Montesquieu, 
jest krajem chwiejących się opinij. Fenelon człowiek naj- 
religijniejszy, jakiego m iała ta prowineya, jest praw ie ka-
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cerzern. Gorzej jeszcze, kiedy się posuwamy do Gaskonii; 
do kraju hołoty, bardzo dum nej i bardzo ubogiej, s któ- 
rejby każdy z Henrykiem IV  powiedział że ..Paryż w art 
jest mszy,» albo pow tórzył, jak on, pisząc do Gabrielli, 
«Teraz właśnie zabieram  się niebespieczny przeskok uczv- 
nic.» Ci ludzie, bądz co bądz , chcą się dobić szczęścia i 
to się im udaje. Karm agnaki połączyli się z W aleziuszam i; 
Albretowie z Burbonam i zmieszani, przestali daw ać F ran -

• i  /  i r 1 1cyi krolow.
Duch Prow ancyi z wielu względów więcej jest podob­

nym do Gaskonow, niż do Langwedoków; jakoż nieraz się 
zdarza, iż ludy jednej strefy tak się od siebie różnią; i 
tak naprzykład Austrya, lubo dalej od Szwabii leżąca 
niż Bawarya, co do ducha bliższą jest do niej.

C harakter niższej Prowancyi jest gwałtowny, wrzaskliwy, 
dziki, lecz nie bez powabu. Trzeba w idzieć 'tych  niezm or­
dowanych tancerzy, z dzwonkami u kolan, kiedy moreskę 
tańcują , albo taniec mieczowy dziewięciu, jedynastu lub 
trzynastu męsczyzn; albo trzeba być na ..pojednaniu Sa- 
racenów ,. które corok w Riez wystawnją. Jest to kraj 
wojowników jak Agrikola, Baux, Crillon; kraj nieustraszo- 
nyeh żeglarzy, którym zatoka Lyońska służy za trudną  
szkołę. Dość tylko przyw ieść Suffrena i tego renegata, 
co u m a rł w 1 7 0 6  K apudanem  Paszą, lub majtka Pawła,' 
(nigdy nie był inaczej nazywany), co na miotanej przez 
burzę barce, s praczki urodzony, został adm irałem  i Lud­
wikowi XIV  na swoim okręcie świetną spraw ił ucztę: a
jednak nie zapom niał o swoich towarzyszach i chciał być 
pochowanym m iędzy ubogiem i, którym dobra swoje zo­
stawił.

D uch ten równości w kraju rzeczypospolitych, wśród 
Greckich osad i Rzymskich m unicypijów, nie m oże zadzi­
wiać. Po wsiach tu  nawet niewola nie była tak ciężką 
jak w reszcie F rancyi. Chłopi ci byli własnemi wyzwoli­
cielami, a zwyciężcami M aurów; oni to tylko m ogli te 
strom e wzgórza upraw ić i ścieśnić koryto potoków. Do 
walczenia s lakiem przyrodzeniem  trzeba było rąk swo­
bodnych i na Sztuce znających się.

Swobodnie też i śm iało  rozwijała się literatura i poe- 
zya w Prowancyi. Bretana Pelegiusza wywody na obronę 
sił człowieka były  przyjęte w Prowancyi i poparte przez 
F austa , Cassine, przez tę zacną szkołę Lerins, co była oz­
dobą Y g o  wieku. K iedy Bretan Dekart oswobodził filozo- 
fiją od wpływ u Teologii, Gassendi s Prowancyi usiłował 
spraw ić takąż odm ianę co do sensualizm u: a w przesz­
łym  wieku zdarzył się pam iętny przypadek, że Ateusze 
St. Mało, M aupertuis i L am etherie, u Fryderyka zebrali 
się z d ’Argens, Prow anckim  Ateuszem.

Nie bez przyczyny literatura południow a XII i XIII 
wieku zowie się prowancką; w niej się wyraża cała wy. 
kwintność i powab, ducha tej okolicy znam ionujące. Jest 
to kraj pięknych, obfitych w słowa i nam iętnych m ów ­
ców: stąd byli Massillon, Mascaron, F iech ier i M aury, częś­
cią prawdziwi m ów cy, częścią retorowie. Lecz cała P ro - 
waneya, miasta, parlam ent i szlachta, dem agogija i reto­
ryka, wszystko południow ą besczelnością u w ieńczoue, zbieg­
ło  się w M irabeau, podobnym do rzeki z gór lecącej, c?o 
gwałtownego R odanu.

Prowansali mieszkańców Delfinatu nazywają Franciaux. 
Delfinat należy juz  do prawdziwej Francyi i, pomimo swoje 
szerokosc, do Francyi północnej. T u  się zaczyna strefa 
dzikich wieśniaków i silnych ludzi, we wschodniej części 
Francyi mieszkających. Mocny duch oporu znamionuje te
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piowincye: naukom  tak ie  dostarczyły. one głów ścisłych, 
analitycznie działających; Mably i brat jego Condillac, są 
z Grenoble; d’Alembert po matce i\.dem jest z Delfiuntu; 
z Bourges Bresse, astronom Lalande i anatomista Bichat. 
Din tych pogranicznych mieszkańców, będących zarazem 
ludźm i rozważnymi i znającymi się na swoich korzyściach, 
życiem moralnem i pocztą jest wojna.

S ą  tu na granicy bohaterskie miasta, gdzie od ojca 
do syna zdaje się przechodzić nałóg poświęcania życia za 
ojczyznę; często mieszały się tu kobiety między walczą­
cy ch mężów. Nie tylko Lolaryngiją ręka kobieca ocaliła; 
w Delfinacie Margot de Lay obroniła Moute'limart, a b il is, 
La Tour-du-Pin. La Chatce zamknęła xięciu Sabaudzkie­
m u granicę (1 6 9 2 ) .

Za tym surowvm i bohaterskim pasem Delfinatu, F ran- 
che-Comte', Lotaryngii i Ardennów, rościąga się inna ła ­
godna i w płody umysłu obfitsza okolica, piowincye Lion- 
nais, Burgundya i Szampanija, żyzne winem, natchnione 
poezyją, wymową, wytworną literaturą. Nie miały one 
potrzeby odpierać obcych napadów: lepiej ochronioue, 
mogły  spokojnie piękny kwiat cywilizaćyi hodować.

( dok. nasi.)

^^ężtitatłęśct,
S  Petersburga, 2 3  Sierpnia. Przed rokiem, bawiący 

dotąd w Rzymie, dla wydoskonalenia się w' malarstwie, 
uczeń tutejszej Akademii Sztuk pięknych i kosztem rów­
nież tutejszego towarzystwa zachęcenia artystów za gra­
nicę wysłany P. B 'id o w , ukończył wielki obraz, za­
mówiony u siebie przez znakomitego obywatela Rossy jskiego 
P. Demidow. Obraz ten, który w samej ojczyźnie sztuk i 
ich miłośników, zjednał powszechne oklaski tak iż znawcy 
Włoscy nie wahali się policzyć Pana Brtilow do rzędu 
najpierw szych Mistrzów, niedawno tu sprow adzony został i 
publiczność Petersburska', przez kilka ostatnich tygodni, 
tłumnie zgromadzała się dla oglądania tego arcydzieła. 
Sam przedmiot zdolnym już jest wzbudzić podziwienie 
wielkością i nadzwyczajnością pomysłu. Artysta wydał 
ostatni dzień Pompei, a mianowicie chwilę, kiedy mias­
to to, W’ połowie rozwalone trzęsieniem ziemi i w poło­
wie zasypane gradem żużli i deszczem popiołów, lecących 
z Wezuwjusza, ma się, wraz ze swemi mieszkańcami, 
zagrzebać we wnętrznościach ziemi. Dokoła walące się 
gm achy oświecone są wulkaniczną łu n ą  i błyskawicami, 
przedzierającemi się przez zaćmioną atmosferę. Na pierw­
szym planie dają się widzieć następne celniejsze grupy, 
pojęte i wykończone s c a łu n  zbytkiem sztuki: młody
człowiek, unoszący z walącej się świątyni om dla łą  oblu­
bienicę; stara matka, błagająca syna, który ją  chce upro ­
wadzić, iżby zapomniał o niej i sam się ratował; (*)
(*) T® grupa ma wyobrażać Pliniusza m łodszego z matką; mysi 

do nirj, 1'ów'nie jak. i do całego obrazu, wziętą jest z lis­
tów Pliniusza , naocznego świadka zniszczenia Pompei, do 
Tacyta.

dwaj synowie, unoszący na barkach starego ojca; młoda 
matka, umarła, z małem dzieckiem u  piersi; matka z 
dwiema córkami; chrześcianin, s krzyżem na piersiach, s 
pochodnią w ręku ,  unoszący święte naczynia. Dalej widać 
w różnych odległościach wiele innych osób, w położe­
niach odpowiednich głównej myśli obrazu. W  nich oko 
odszczególnia pogańskiego arcykapłana , uciekającego z 
otiarniczemi sprzętami; przez wzniosłą malarską antytezę 
cała postawa jego wydaje największy przestrach, kiedy 
przeciwnie na twarzy wyznawcy Chrzystusa maluje się 
spokojność, natchnięta ufnością w prawdziwym Bogu.

Obraz jest w kolosalnych wymiarach i osoby w natu­
ralnej wielkości.

Znawcy całe już  dzieła napisali o tym znakomitym 
płodzie sztuki. Nie należąc do ich rzędu, możemy tylko 
czytelnikom naszym zdać sprawę z wrażenia, jakie na nas 
widok obrazu sprawił. W idok ten każe zapomnieć o te­
raźniejszości i przenosi zachwyconą wyobraźnię do odleg­
łej i strasznej epoki; widz staje się na chwilę jednym z 
obywateli Pompei, podziela ich śmiertelne przerażenie; 
ziemia zdaje się chwiać pod jego nogami. Odchodząc, 
mówi sobie: je że li w ostatnim dn iu  Pompei nie tak bj i  o, 
przynajm niej tak być było powinno.

Pod względem wykonania znawcy się zgadzają, że P. 
Briilow połączył w swym obrazie wszystkie malarskie za­
lety. Niektórzy rozróżniają w nim razem kilka oddziel- 
nich stylów, należących do najcelniejszych Mistrzóyy. Ma­
lowidło to, s Cesarskiego Erm itażu, gdzie było wystawio­
ne, przeniesione zostało do Akademii Sztuk pięknych.

—  17 h. m. odbył się obrzęd odkrycia bramy tryum­
falnej, wystawionej na drodze do Peterhofu, na pamiątkę 
znakomitych wypraw wojennych, dokonanych przez wojska 
gwardyi C e s a r s k i e j .

—  2 0  b. m. dany tu był na Teatrze Alescandry nowy 
balet pod tytułem Cezar w E gypcie, który policzyć się 
może do najświetniejszych, jakie widziano na tutejszej sce­
nie, słusznie wsławionej s tego rodzaju widow isk. Trud­
no byłoby opisać bogactwo kostiumów, przepych dekora- 
cyj, rozmaitość tańców i ewolucyj. Szczególniej podobała 
się pierwszy dopiero raz tu wprowadzona gra dekoracyi, 
w której, przed płynącą po Nilu łodzią Kleopatry, prze­
mykają się z obus'ron wspaniałe okolice Egyptskie. Wa­
hająca się łódź  zostaje na miejscu, ale zmieniający się co 
chwila widnokrąg sprawuje doskonale złudzenie i barka, 
w raz s całą salą teatralną, szy bko płynąć się zdaje. Pub­
liczność tłumnie zgromadzona, powtarzanemi oklaski wy­
rażała swoje zadowolenie. Pierwsze to było widowisko na 
którem znajdowali się przybyli tu na obrzęd odkrycia 
Alexaudrowskiej kolumny oficerowie wojska Pruskiego.

O m y ł k i  d r u k u .

W  numerze 6 3 ,  w samym końcu ostatniego słupa 
Tygodnika, w artykule o stanie Bibliotek, ponad kolum­
nami liczb, należy dodać lata: nad pierwszą, 1 8 3 2 ,  nad 
d rugą  1 8 3 3 .  Cyfry zaś wyrażają liczbę tomów.

n ciam am a no3Bo.memcji. C. Ileiiicpóypn.. 23-ro  Anrycnia, 1834. I fe n c o jn  I I .  raeeo/ciiZ. 
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